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N a  t r o p a c h  b 1  a  g i
M e l c h i o r  W a ń k o w i c z  w  d ż u n g l i  c y f r

i  n a  o c e a n i e  e n t u z j a z m u
ś led ząc  dorobek  pisarski M el­

chiora^ W ańkow icza  od „C u k ier 
k rzep i"  począw szy, a „N a tro ­
pach  S m ętk a" skoń czyw szy, tru ­
dno się oprzeć w rażeniu, że w  du ­
szy tego m iłego , dobrodu szn ego 
gaw ędziarza rozgryw a  się p on u ­
r y  i  n iesam ow ity  dram at, że trzy  
je g o  Jaźnie: jaźń  artysty, jaźń 

w y d a w cy  Ł jaźń  szefa rek lam y 
k łócą  się | wzajemnie ze sobą i to ­
czą  zaciek łe boje .

T R Z E C H  
W A Ń K O W IC Z Ó W

W łaściw ie  to n ie w szystk ie się 
k łócą, bo W ańk ow icz  -  w ydaw ca  
ży je  w  przyk ładn ej zgodzie z 
W ańk ow iczem  -  szefem  reklam y 
i obaj c i panow ie  w spóln ie  w y ­
dziera ją  m istrzow sk ie  p ióro W ań ­
k ow iczow i -  artyście. „C u k ier  
k rzep i" i „ R ó j"  sprzym ierzyli się 
p rzeciw  „S m ę tk o w i" . Siła złego 
na M elch iora b iednego. W n ieró ­
w n e j w alce  W a ń k ow icz  -  artysta 
m usi u lec  brutalnej p rzem ocy  w y  
d a w cy  (w ia d om o  —  w y zy sk iw a ­
cze ) i  szefa rek lam y  (w ia d om o 
—  lu dzie  bez sk ru p u łów ), z 
w ie lk ą  szkodą d la  czyteln ika  i 
d la  siebie sam ego.

N ie w iem , czym  zaw in ił W ań ­
k ow icz  -  literat w obec  W a ń k ow i­
cza -  w y d a w cy . A le  w ie lk a  m u - 
e-ala b y ć  złość W ań k ow icza ' w y ­
d a w cy , sk oro  w ypu .,c ił nn ryn ek  
książkę p  t. „C . O P  —  ogn isko 
s iły " , k tóra  to książka rzuca cień  
pon u ry  na autora „S m ę tk a " i n a­
raża pow ażn ie  na szw ank  jeg o  
dobrą  rep u tację  pisarską.

D O  C. O. P. PO Z Ł O T E  
R U N O

W ęsząc dob ry  interes W a ń k o­
w icz  -  w yd a w ca  w ysła ł do cen ­
tralnego ok ręgu  przem ysłow ego 
W ańkow icza -  artystę. W a ń k o­
w icz -  w yd a w ca  orientow a ł się 
doskonale, że rozrek lam ow an y  
Uprzednio przez prasę su peraktu - 
aIny tem at w  opracow aniu  g łoś- 
Uego autora, m usi „c h w y c ić " , 
ch oćb y  to opracow anie  b y io  d ia ­
bła w arte. P o je ch a ł tedy M el­
ch ior W a ń k ow icz  kom unikiem  
dygn itarsk o  -  literack o  -  dzien ­
n ikarskim  od k ryw ać C. O. P. 
^u jech a ł po złote run o dla W ań ­
kow icza -  w yd a w cy . P rzy ję li go 
tam  serdecznie ze staropolską g o ­
ścinnością i napoili entuzjazm em  
1 czystą z verm outhem  (m ark i 

'  M elch iorre  C m zan o), n afasze- 
nowali pstrągam i z D unajca  i c y ­
fram i, cy fram i, cyfram i...

W  D Ż U N G L I C Y F R
P strągi i czysta z verm outhem  

m arki M elch iorre  C inzano są 
w iad om o lek k o  straw ne, a w  ły ­
kaniu entuzjazm u zapraw ia się 
W ańkow icz od  m aja  1926 r. To 
też P rzechodzi m u on g ładko 
Przez gard ło : jak  najsłodsza m a- 
aga, a lbo izd ebn ick i jarzębiak . 

B orze j natom iast jest z cy fram i. 
e setki tysięcy  i dziesiątki m i- 

lonów . m iędzy  k tórym i kazano 
rr,U się przez trzy  dni obracać, 
m ° g ły  p rzyp ra w ić  o zaw rót g ło ­
w y  naw et W ańk ow icza  -  w y -  

aw cę . bardzie j otrzaskanego z 
® k im i liczbam i. W ięc cóż d z i- 

W nego( że W a ń k ow icz  -  artysta 
zgu  ił się, n iebożę w  dżungli cy fr
n ;Z e .11111 fr  w szystk ie siły, n a - 
f ęCla’ energie, K M , K W , K W H . 

ansm isje, przek ładnie  i p oten -
nlat^ł, 6 tysiące i te m ilion y  p o ­d a ł y  i  zla ły  w  . J
chaotyczn ą całość.

" r e g a s i E  C Z Y T E L - 
N IK  M A R T W I

i  tego Samemu w ybrn ąć
#  n ie z ?  ° W-Ska Cyfr 1 z cha° -
* k w u f l 2UraiałyCh d]a siehie 
W ićz .  ekon om iczn ych , W a ń k o-

ń l  ZrrUCa ten cały  b a - 
czyteln ika. Balast

cy fr  i fak tów  n iezanalizow anych , 
przem yślanych  ty lk o  p ow ierzch o­
w nie i n iezw ery fik ow an ych  ch oć ­
b y  z tak  zasłużenie popu larnym  
w ydaw n ictw em , ja k  „M ały  R ocz ­
n ik  S tatystyczn y". W ańkow icz l i ­
czy  w idoczn ie  na to, że czyteln ik  
u legn ie sugestii w ie lk ich  liczb , 
podobn ie , jak  u leg ł je j on  sam, 
że padnie p lack iem  przed eru d y ­
c ją  autora, która p rzyw ołu je  w i­
dm a Steinkellera  i Staszyca oraz 
L u beek iego, cy tu je  poem at z r. 
1612 (n b . w yd a n y  anno D om in i 
1933) i ja k  z rękaw a sypie  k ilo ­
w atam i i k ilom etram i, bu du je  
tam y, zapory, hale fabryczn e i 
jed n ym  pociągn ięciem  pióra roz ­
w iązu je  najzaw ilsze problem y 
gospodarcze.

p a s y w n y  
E N T U Z J A S T A

B yć m oże, że pew na kategoria 
czyte ln ik ów  da się do leg o  stop ­
nia oszołom ić cy from , że n ie  b ę ­
dzie p ró b o w a ł zrozum ieć ich sen­
su, że da w iarę na kred yt n azw i­
sku W ańkow icza i będ zie  św ięcie 
przekonana, że w 3 m. 25 cm. 
m ateriału  k u p ion ego na * letni 
garnitur w iosn ą  1938 r. będzie 
81 i 14 cm . ciętego  w łók na aztuez

nego z N iedom ic rodem . Że m ało, 
a będ ziem y m ieli n adprodu k cję  
obrabiarek . N iech  ty lk o  takiem u 
C egielsk iem u p rzy jdzie  fantazja  
postaw ić 350 w arsztatów  zamiast 
300, to trzeba chyba będzie n o ­
w iu tk ie  św ieżo zm ontow ane ob ra ­
biark i w prost z fa b ry k i odsta­
w iać do hut na szm elc. T ak i czy ­
teln ik  w ch ła n ia ją cy  entuzjazm , 
ale n ie em anu jący  go (en tu ­
zjasta p a sy w n y) zadow oln i się 
przeczytan iem  W ań k ow iczow sk ie - 
go reportażu  i będzie przez 5 m i­
nut dobre j m yśli.

E N T U Z J A S T A  
A K T Y W N Y

A le - je ś l i  książka ta dostanie 
się do rąk praw dziw ego en tu zja ­
sty, en tuzjasty  czynnego, k tóry  
napraw dę szczerze zainteresuje się 
tak p lastyczn ie przez W a ń k ow i­
cza odm alow an ym  tem atem , je ­
śli czyteln ik  sięgnie po m apę, 
statystykę i źródła fach ow e, a lbo 
ch oćb y  zechce przeanalizow ać to, 
czego  się od  W ańkow icza  d o w ie ­
dział, to w ted y  w y jd z ie  na ja w  
całe u bóstw o treści, obnażonej 
z szum nej i  b łysk otliw e j blagi, 
która da leko przek roczy ła  grani­
ce tak zw . p raw d y  artystycznej.

K IL & A  P R Ó B E K
Nie sposób prostow ać w szyst­

kich  n ieścisłości, popełn ion ych  
przez autora na 160 stronach 
książki. T rzebaby  w yda ć na to 
jak iś „A n ty  -  C. O. P .“ , na co 
szkoda czasu i atłasu, ale w arto  
zacytow ać kilka jask raw ych  
przyk ładów .

O d razu na p ierw szej stronie 
w łaściw ego  reportażu  (str. 9) 
łap iem y autora na gorącym  
uczynku.

„W  rejonie powstającego Okrę­
gu Centralnego, w powiecie bę­
dzińskim i olkuskim, na przestrze­
ni około 6 km. długości, a 3 km. 
szerokości, zalega Błędowska pu­
stynia, Obszar piasków lotnych.” 
Otóż, jak  m ożna stw ierdzić na 

m apte, zam ieszczonej o  5 stron 
dalej, ani pow iat będziński, ani 
o lkuski n ie leżą w  re jon ie  O k rę­
gu C entralnego, ale W a ń k ow i­
czow i potrzebną była  koniecznie 
pust.m ia dla w yd ob ycia  taniego 
efektu  k on trastow ego i z całą 
bezcerem onialnością  w łączy ł je  
do C entralnego O kręgu, za co 
mu chyba pan m in. K w iatk ow sk i 
w dzięczny n ie będzie.

V  A Ń K O W IC Z O W S K A  
S T A T Y S T Y K A

Na str. 19 czytam y:

,,A przecież nie nakarmi ta roz-j 
szarpana, postrzępiona ziemia, któ-! 
rą w niektórych powiatach, jak! 
Tarnobrzeg, Nisko, Łańcut, Luba- i 
czów, Jarosław, Przeworsk, Rze­
szów, Brzesko — osiadł rój ludzki 
po 200 dusz na kilometrze kwadra­
towym, omal jak Holandia, trzy­
kroć jak Francja, więcej jak Niem­
cy, jak Anglia —  kraje bogate i 
szczęśliwe".
Znow u blaga. W ed łu g  spisu  lu ­

dności z 1931 r. gęstość za ludnie­
nia w yn osiła  na 1 km. kw. dla 
tych  pow iatów  k o le jn o : 77, 66,
112, 76, ł l l ,  148, 146, 120, a w 
tym sam ym  czasie odpow iedn ie  
cy fry  w yn oszą : dla H oland ii 245, 
F ra n c ji 76, N iem iec 142, A n g lii 
191. M oże W ańkow icz m iał na 
m yśli gęstość na ziem i u żytk o ­
w anej ro ln iczo . W tedy liczb a  200 
dusz będzie w  przyb liżen iu  tra f­
na, ale porów n an ie  nadal ch y b io ­
ne, a argum entacja  w ie lce  n acią ­
gnięta, bo dla innych  k ra jów  
liczb y  te też u legną zm ianie.

W A Ń K O W IC Z  -  
T W Ó R C A  A U T A R C H II

W spom inałem  już, że W ańko­
w icz jednym  pociągn ięciem  p ió­
ra rozw iązu je  problem y ekono­
m iczne i zapew nia P o lsce  sam o­
w ystarcza ln ość  gospodarczą . —

Cicha władczyni Tybetu
CftFnka z  II oddziału w  pałacu Dalaj-lam y

K ied y  n apraw dę u m arł D alaj -  
Lama, nie w iadom o. Śm ierć jeg o  
osłaniała przez d ługi czas ta jem ­
nica, p iln ie  strzeżona przez dw ór 
kapłana -  króla o w dzięcznym  
im ieniu : t,,A h w ang -  L o  -  Pu T a - 
Sang -  L o  Putan -  Cza Czai -  
W ang -  Czu -  Czecz Le -  L ang -  
C zieh".

z n a k ;  s z c z e g ó l n e  
D A L A J -L A K T

Od chw ili, g d y  w reszcie  od s ło - 
n iono ta jem nicę, dygn itarze ty b e ­
tańscy rozpoczęli tru dne poszuk i­
w an ia  następcy, „d z ie c ię c ia , któ­
re m ieć m usi przyn a jm n ie j jeden  
z 5 znaków , po k tórych  poznać 
m ożna n ow e w cie len ie  B uddy 
A va lok itesva ta “ : 1) plam y takie 
ja k  u tygrysa na łydkach , 2) d łu ­
gie rzęsy  3 ) duże uszy, 4 ) p lam y 
na pow iece  5) dw ie w ypu kłości 
na łopatce. (O statn i D ala j-L am a 
posiadał dw a z w ym agan ych  p ię ­
ciu  św iętych  zn ak ów  —  ale k tóre 
nikt tego napraw dę nie w ied z ia ł). 
D ziecko, które ma z czasem  stać 
się w ładcą  T ybetu , urodzić się 
m usi pon adto w  sp ecja ln ych  o -  
k oliczn ościach  i w  ok olicy , której 
n azw ę w yp ow ied z ia ł D alaj -  L a ­
ma przed śm iercią. W yna lezion y  
m ały „D a ia j -  L am a" przyw iezio ­
ny  zostanie do P otala, pałacu 
k rólew sk iego, gdzie do 18 lat ż y ­
cia pob ierać będ zie  specjalną edu 
k ację . W  18 -tym  roku  życia  sta­
nie się absolutnym  w ładcą nad 3 
m ilionam i, za ludn ia jącym i je g o  
królestw a.

W ŚR Ó D  IN T R Y G
I oto  rozeszła się w ieść, że 

„d z iecię  z cu d ow n ym i zn akam i" 
zostało znalezione.

A  przedtem , kiedy tylko ro ­
zeszła się w ieść o śm ierci D alaj -  
L am y zjech a li do T ybetu  agenci 
w yw ia d ów  w szystk ich  państw , 
w alczących  o w p ły w y  nad k ra­
jem , k tóry  d łu go  u siłow a ł zach o­
w ać sw ą niezależność. Z jech a li 
w ięc agenci In telligen ce O ffices z 
angielskich  Indii, agenci kom inter 
nu z B uchary i D żun garii, w ysłań  
n icy  I i -g o  oddziału  japoń sk iego.

P rzy jech a ła  także z N ankinu 
L iu  M an Czing.

L IU -M A N -C Z IN G
W szyscy, k tórzy  w idzieli ją 

k iedykolw iek  nie m ają  siów  podzi 
w u dla tej w y jątk ow ej kobiety, 
dla je j in te ligen cji i odw agi.

Jej kariera rozw ija ła  się szyb ­
ko. M ając 16 lat rozpoczęła  na uni 
w ersytecie  studia m edyczne, m a­
ją c  19 ju ż  ob ję ła  posadę państw o­
wą, w  22 -g im  roku  życia została 
sekretarką kom itetu  do spraw  
T ybetu , w  2 8 -ym  roku  —  sekre­
tarką generalną i w ysłann iczką 
pełn om ocn ą Chin do D alaj -  L a ­

m y, dziś m a jąc lat 32 jest w  T y ­
becie. znow u, uchodząc tu, w śród 
n ajgroźn iejszych  przeciw n ik ów  z 
obcych  agentur, za n iezw yciężo ­
nego, najn iebezpieczn ie jszego 
w roga.

P IE R W S Z A  PO DR Ó Ż
L iu -M a n -C zin g  urodziła się w  

T ybecie. Zna w szystk ie m ie jscow e 
dialekty. U łatw ia ło je j to o czy w i­
ście w ędrów kę w śród n ieu fn ych  
i skrytych  m ieszkańców  tego k ra ­
ju.

P ierw sza podróż, której celem

c z g  p o l i M u k a

Dajemy podobiznę narzeczonej króla Albanii, Achmeda Zogu, 
hrabianki Apponyi. Czy król Ahm ed Zogu, który jest bardzo za­
kochany w  pięknej W ęgierce, będzie m ógł się z nią ożenić? Oto 
pytanie jakie zadaje sobie dwór i... rodzina nrzeczonej. Bowiem 
potężny sąsiad, Mussolini, w yraził życzenie, aby królową Albanii 
została któraś z arystokratek w łoskich. Jak dotąd termin ślubu 
jest ustalony na połow ę kwietnia. Zobaczym y co przyszłość przy­

niesie.

ostatecznym  m iało  być  koniecznie 
zobaczenie D ala j - Lam y, trw ała 
8 m iesięcy. P rzebyw a ła  je , ca ły ­
mi dniam i n ie schodząc z siodła, 
w  w ęd rów k ach  od jed n ego  do dru 
giego m onasteru. Z  rozbójn ik am i 
tybetańskim i w alczy ła  z bron ią  w  
w  ręku. K ap ła n ów  zd o b y ­
w ała bystrością  w  dyskusjach , w  
k tórych  zadziw iała ich zn a jom o- 
cią n a jzaw ilszych  dogm atów  r e ­
lig ijnych .

U zyskaw szy  posłuchan ie  u D a - 
la j-L a m y  m ogła  p ow ied zieć  so­
bie z dum ą, że by ła  p ierw szą cu ­
dzoziem ką, k tóre j p rzyp ad ło  w  u -  
dziale „szczęście  oglądania oblicza 
kapłana -  k ró la ".

M IS J A  U D A N A
Z adanie m iała trudne. Trzeba 

by ło  przekonać D a la j-L a m ę, że 
K uom intang różni się w  czym ś od 
partii kom u n istyczn ej i osłab ić 
w rażenie, w yw oła n e  w  k ró le w ­
skim  pałacu  tybetań sk im  p o g ło ­
skam i o zakazie, w yd a n y m  przez 
rząd chiński czczen ia  B uddy. 
L iu -M a n -C zin g  w yw ią za ła  się ze 
sw ego  zadania p o  m istrzow sku , 
nie ty lk o  zd ob yw a ją c  sob ie  pełne 
zaufanie i sym patię D alaj -  Lam y, 
ale u zysku jąc w p ły w  bardzo m o­
cn y  na w ew n ętrzn ą  po lityk ę  T y ­
betu. I pew ne jest, że w łaśnie w 
czasie je j p ob ytu  D alaj -  Lam a 
zd ecyd ow a ł się w yd a lić  P en czen - 
h em -L am ę, sw ego zastępcę, poza 
granice kra ju .

C Z Y J E  W P Ł Y W Y  
Z W Y C IĘ Ż Ą ?

O becn ie  L iu  M an -  Czing jest 
w  T ybecie , tak. ja k  by ła  tam  za­
raz p o  śm ierci D alaj -  L am y.

I  teraz w łaśnie odn aleziono p o ­
dobno przyszłego kró la  -  kapłana, 
P enczen  -  Lam a po p ow roc ie  ż 
w ygnania zam knął oczy  na za w ­
sze. Jakich  n iespodzianek  m ożna 
oczek iw ać w  T y b ec ie?  C zy osła ­
b ion y  od  d łuższego czasu w p ły w  
Chin istotn ie u gru n tow ał się tu 
na d ob re?  R ząd nankiński zadow o 
on y  jest z prac sw ego  p e łn o m o c ­

n ego  w ysłann ika, L iu  M an-C zing, 
k ob iety .

01 o p rzyk ład :
„Polska potrzebuje obrabiarek 

za 30 milionów rocznie, gdy krajo­
wa produkcja rocznie nie była 
w stanie zapewnić jej więcej niż za 
6 do 7 milionów. Dzięki nowej fa­
bryce będziemy w stanie kryć 
własne zapotrzebowanie omal bez 
reszty, nie uciekając się do impor­
tu". (str. 65).
T rudn o o b liczy ć  zd o ln ość  pro* 

dukcy jną b u d u ją ce j się  fab ry k i 
C egielsk iego. A le  daj Boże, żeby 
to „n iem al bez resz ty " w yraziło  
się w  im porcie kw otą 18 m ilio ­
nów  złotych .

P odobn ie  je s t  z baw ełną  (str . 
100), k tórą w  20 procen tach  ma 
zastąpić sztuczne w łók n o z n ie d o - 
m ick iej ce lu lozy. G dyby naw et 
całą  p rod u k cję  N ied om ic ob ró c ić  
na sztuczne w łókno, to pozosta­
nie ta jem nicą  i patentem  p. W ań­
kow icza, jak  z ca 16 tysięcy  ton  
ce lu lozy  otrzym ać 30 tys. ton  
w łókna, b o  to  odpow iada m niej 
w ięce j ow ym  50 m ilion om  złotych  
oszczędności, k tórą  nam  W ańk o­
w icz ob iecu je .

S Z E F  
A U T O  - R E K L A M Y

O ile W ańkow icz - autor spra­
w ił nam przykry zaw ód, o ty le  
W ańk ow icz -  sze f reklam y stanął 
ca łk ow icie  na w ysok ości zadania.

Z książki p ośw ięcon e j C entral­
n em u  O k ręgow i P rzem ysłow em u  
dow iad u jem y się  szeregu  in tere­
su ją cy ch  szczeg ó łów  b iogra ficz*  
nych  z ży cia  autora.

Ze m iał kolegę w  B iłgora jsk im  
(str. 18 ), należał do kółek, czy­
tał Szczepanow skiego (str . 15 ), 
że m iał dziada M elchiora, prezesa 
sądu (str. 2 6 ), że zna S igridę U n - 
sted (str. 33 ), że b y ł na kom erszu  
A rcon ii (str. 42 ), że ja k o  sztubak 
zw iedził z aparatem  fo to g ra fic z ­
nym  Sandom ierz (str. 51 ), że słu ­
ży ł w  I korpusie w  B ob ru jsk u  
(str. 71 ), że je g o  córeczka  dostała 
konia z rysu n k ów  (str. 84 ), że 
brat, C zesław  W ań k ow icz, m ia ł 
przed w ojn ą  p lantacje  kauczuku 
(str. 90 ), zaś on, M elch ior, b y ł 
na K u b ie  i w  M eksyku  (str. 91) 
i t. d. i t. d.

A  w reszcie, że dla pełn ego  zro ­
zum ienia książki należy p rzeczy ­
tać „S zczen ięce  la ta " tegoż  auto­
ra (str. 90 ), że „N a  trop a ch  Smę­
tka" doczekało się p ią tego  w yda­
nia (str. 154), a on, M elch ior 
W ańkow icz, zna przedm iot o k tó ­
rym  pisze, bo  ^ przyjrza ł m u się 
su m ien n ie" (str. 1 5 7 );

T rzy  dni gan ian ia  w ystarczyły  
W a ń k ow iczow i do su iiien n eg ó
p rzy jrzen ia  się  i rozw iązania
problem u, nad którym i ekonom i­
ści g łow ią  się latam i.

N IE D Ź W IE D Z IA  
P R Z Y S Ł U G A

Złą p rzysłu gę  odał W ańk ow icz  
in ic ja torom  i budow niczym  Cen­
tralnego O kręgu, którym  sw o ją  
książkę p o św ię c ił : E ntuzjazm ,
fu n d ow an y  na bladze, je s t  entu­
zjazm em  k rótk o fa low ym , pasyw ­
nym  i n ietw órczym . P rzy  p ierw ­
szym  zetkn ięciu  z rzeczyw istośc ią  
pryska, ja k  bańka m ydlana.

S zczypta b la g i podn osi smak 
reportażu , ale reporaż, fa szero ­
w any b lagą, staje się n iestraw ny.

M ielka szkoda, że zam iast dać 
fra g m en t zdrow ej, radosnej, pię­
knej rzeczyw istośc i po lsk ie j, jaką 
bezw zg lędn ie  je s t  C. O. P „  cza­
ru ją cy  Z ag łoba  polsk iego  repor­
tażu pod arow ał czyteln ikom  N i­
derlandy sw o je j fa n ta z ji. K siążka 
ta nie pow inna się była ukazać. 
Rozum iem y, że M elch ior  W ańko­
w icz  —  autor m iał pew ne obo­
w iązki w obec M elch iora  W ańko­
w icza  —  w ydaw cy, ale m iał je  
rów n ież w obec  czyteln ika, C. O , 
P -u  i w obec autora „Sm ętka",


